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-_- DENTYSTA 
D'B, BRZOZOWSEŁ 


przybył do Radomia i przyjmuje codziennie pacjentów „w Zożelu 
Rzymskim pod Nr. 35. 101—2—2 
Zęby wyjmują się bez najmniejszego bólu za pomocą tlenku azotu. 


Dentysta M. Goldstein 


wykwalińkowany w fakult. med. na Uniwers. Berlińskim i w Aka- 
demii med. St.-Petersburgu przez rok 80181 codziennie prakty- 
cznie czynny tylko w Specjalnem swoim zawodzie w Poliklinice 
sławnego D-ra Albrechta Prof. Cesarsk. Uniw. w Berlinie. 
od Listopada 1883 roku mieszka stale w Radomiu w domu W-go 
Lubońskiego, przyjmuje pacjentów od god. 9—1%rano i od 2—5 po 
południu. Od 8—9 rano biednych bezpłatnie.  100—6—2 


W pierwszych dniach Grudnia r. b. otwieram 
w EBadom.iuu., 
prey ulicy Lubelskiej w domu W. Gruszczyńskiego, 
SKŁAD SZKŁA. 
PORCELANY, LAMP i GALANTERYT 
jakoteż 
Skład marmurów Kieleckich, ram i obrazów. 


A. Cybulski. 


- Wiadomości bieżące. 


Mcatr amatorski. Grono amatorów z towa 
rzystwa polskiego, wystąpi w dniu 16 i 17 Grudnia z przed- 
stawieniem scenicznem na korzyść niezamożnej młodzieży 
szkolnej. W ciągu tych dwóch dni odegrane będą następują- 
ce komedye: 1) Posażna jedynaczka, 2) Peruka dziadu- 
mia, 3) Monogram i 4) Lekcya deklamacyi. Publiczność 
słysząc oddawna o przygotowaniach i próbach, odbywanych 
przez p.p. amatorki i p.p. amatorów, zapełni zapewne i te- 
raz salę po brzegi, jak to ma miejsce zawsze, gdy chodzi o 
połączenie zabawy z pożytkiem. 

Prośba zaraz. Łaskawa prenumeratorka na- 
sza p. B. wzywa nas o umieszczenie następującego opisu 
ACE > Pora MEJ KMW; jako ZAPIOSZJIA do 


Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, (JUNE P. Ozarneckiej, sklepy: P, Dubelt, le. Winkler i i Lapwić P. Zucker. 


ofiarności publicznej, co po sprawdzeniu z chęcią spełniamy: 

„Mieszka w Radomiu bardzo nieszczęśliwa wdowa, 
która następstwem wielu smutnych wypadków, dziś znajdu- 
je się w najkrytyczniejszych warunkach, tem więcej, że z 
powodu choroby niezdolną jest do pracy. Córka tej pani, 
skończyła wtym roku gimnazyum tutejsze, ale pomimo 
usilnych starań, lckcyi znaleźć nie może; zimno, głodno, 
smutno i straszno jest u tej nieszczęsnej wdowy*! 

Redakcya wskaże adres potrzebującej pomocy ro0- 
dziny. 

Sklep „OQszezędność*. Nie w dziale ogło- 
szeń lub reklam, ale jako wiadomość bieżącą i ogół obcho- 
dzącą wskazujemy „naszym czytelnikom najodpowiedniejsze 
miejsce do czynienia zawsze, a szczególniej przed świątecz- 
nych zakupów, gdyż jesteśmy moralnie przekonani, że każ- 
dy znajdzie tam towar w najlepszym gatunku, wagę i miarę 
rzetelne i ceny, oznaczone przez znanych w mieście oby- 
wateli, w uczciwym rachunku zysków, dozwolonych w każ- 
dem przedsiebierstwie i pracy, zostających pod kontrolą. 
ogółu. Wszelkie groszowe korzyści na cenach towarów, na- 
wet pozorne ustępstwa w wadze przez przykładki i gotowość 
łatwego kredytu, proponowane przez zakłady wyrosłe na tle 
lichwy i wyzysku, zostały już dawno sprawdzone i odrzucone 
przez ludzi praktycznych i naprawdę oszczędnych. 

Głosy ze wsi i miasta nawołujące do ratunku w opla- 
tujących nas więzach zależności od niemożebnego w kon- 
kurencyi żywiołu, pozostaną echem w pustyni, jeżeli 
poprawy nie rozpoczniemy od rzeczy drobnych, ale że czę- 
stych więc głównie obciążających kieszeń. 

== We wsi i parafii Krempa w powiecie Iłżeckim, za sta- 
raniem miejscowego proboszcza ks. Andrzejewskiego, w miej- 
sce upadłej drewnianej plebanii — nędznej chaty, stanął dom 
murowany, a cmentarz opuszczony, porządnie i trwale ogro- 
dzony. Kościół od dawna zaniedbany, dziś za staraniem 
tegoż szanownego proboszcza został zupełnie wyrestaurowa- 


"TRAY CHWILE W ŻYCIU SZOBEM. 


Z NIEMIECKIEGO. 
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( Dokończenie) 


Jakże odmiennie, jakże inaczej brzmiała dzisiaj gra 
Szopena, w porównaniu z tym wieczorem w salonie księcia 
Radziwiłła, gdy zachwycająca postać dziewicza młodej księż- 
niczki stała obok niego przy fortepianie! Wówczas było to 
marzenie pełne boleści, tkanina tęsknoty i nadziei, pragnień 
i życzeń, —dziś było urzeczywistnienie, każdy ton wypowia- 
dał to wyraźnie. Owo dziwne „Szczęście bez spokoju wstą- 
piło do najnamiętniejszego serca ze wszystkich. 

Fryderyk Szopen nie był wówczas jeszcze na szczycie 
swej sławy, chociaż Paryż go uwielbiał i oczy całej Europy 
muzykalnej zwracały się z podziwem ku niemu, lecz stał 
właśnie na szczycie szczęścia. (reorge Sand, najgienialniej-- 
sza kobieta, towarzyszyła mu na Majorkę, aby czuwać oso- 
biście nad wyzdrowieniem przyjaciela niebezpiecznie chorego 
i już opuszczonego przez lekarzy francuzkich. I wyzdro- 
wiał też pod tem niebem, a raczej pod temi oczyma; miłość 
spełniła znowu jeden ze swych wiecznych, cichych cudów; 
skazany na śmierć odżył na nowo, chory odzyskał siły prę- 


dzej, niż jego ukochany demon mógł się spodziewać. Mogli 
przecież oboje pędzić życie tak czarowne, o jakiem nawet 
w snach nie marzyli —życie oddalone od świata ruchliwego, 
zimnego, na tej uroczej wyspie, na której miłość, muzyka 
ipoezya otoczyły ich delikatną osłoną, a idealna natura 
Szopena wierzyła stale w wieczystość tej upajającej błogo- 
ści, mimo tylu przykładów, jakie widział już w svem życiu. 
Lecz gdy kołysał się jeszcze w tych marzeniach, piękna, ale 
niespokojna ręka kobieca zamykała na zawsze książkę, ma- 
jącą za tytuł: „dwoje szczęśliwych na Majorce*. Ręka ta 
chwytała już za pióro, aby zacząć inną: „powrót do Paryża”. 
George Sand tęskniła za tym ruchliwym światem, który 
opuściła przed paru miesiącami, a gdy gienialny muzyk wy- 
snuwał marzenia ułudne, ona już dawno się ocknęła i prze- 
myśliwała nad tem, jakby mu powiedzieć okrutne wyrazy: 
„musimy powrócić—albo się rozstąć !* 

A na dworze spadały wciąż krople, a ukochana nie 
powróciła jeszcze ze swego spaceru nie mógł jej towarzy- 
szyć w tych wycieczkach, z powodu swego stanu zdrowia. 
Nigdy jeszcze nie zostawiła go tak długo samego! Czuł się 
tak strasznie osamotnionym, a pierś jego chorą przygniata- 
ła jakby śm erci obawa. Obraz na ścianiespoglądał na nie- 
go niby widmo jakie. I myśl nasunęła mu się znowu: „„a gdy- 
by ona umarła i opuściła go nagle=a gdyby już nie powró- 


ny i odnowiony, dach pokryty blachą, wewnątrz ołtarze pię- 
A» z 


knie i ozdobnie odnowione, a cały kościół trwałą, olejną 
farbą odmalowany. I dziś stoi piękna świątynia, w której 
parafianie z tem gorętszą pobożnością modły do Najwyższe- 
go zasyłają, swemu proboszczowi błogosławią i temuż win- 
ną cześć i dzięki oddają! 

= Szydłowiec nasz, podobno w tych dniach odbierze wa- 
żny obstalunek, bo komitet budowy oparkanienia cmentarza 
pragskiego, w kontrakcie z entreprenerem wymówił sobie, 
aby słupki do oparkanienia służące, były z kamienia Szy- 
dłowieckiego. 

= Zarządy leśne okręgowe, mają być od nowego roku 
zamienione na izby dóbr państwa, w granicach obecnych te- 
rytoryalnych podziałów, z przyłączeniem zawiadywania do- 
brami skarbowemi, poduchownemi i majoraekiemi, pozo- 
stającemi obecnie pod zarządem czasowych wydziałów izb 
skarbowych, które-to (wydziały) jednocześnie zostają zwi- 
nięte. Zaczem przyszła izba dóbr państwa Radomska obej- 
mie gubernie: Radomską, Kielecką, Lubelską i Siedlecką. 

== Niedawny Jubilat, ks. Ignacy Franciszek Szczepański, 
urodzony 1803 roku, zmarł w Annopolu 17 Listopada. 

== Gazety Warszawskie donoszą o zgonie dwóch Wete- 
ranów armii Polskiej; Ludwika Buczyńskiego, obywatela 
w Sandomierskiem i przyjaciela jego i towarzysza Jana 
Mienkiewicza. 

= Też same pisma donoszą o próbie, wykonanej co do 
siły mostu na Wiśle pod Iwangrodem dla kolei Dąbrow- 
skiej. Siedm lokomotyw i dwadzieścia wagonów naładowa- 
nych ziemią pomyślnie tę próbę wytrwałości odbyło. 

Mowarzystwo iaredytowe Ziemskie w Ra- 

domiu w ostatnich dniach M-ca Listopada r. b. zapisało w 
hypotece ostrzeżenia o sprzedaży dóbr 71, które dotąd 
raty poborowej pierwszej 1884 r. wymagalnej w m-cu 
Czerwcu r. b. nie spłaciły. Cyfra ta, ze względu na tego- 
roczny wylew Wisły iinnych rzek, jaki dotknął znaczną 
część dóbr w naszej gubernii, oraz na niesłychaną trudność 
zbytu produktów rolnych i nizką ich cenę, jest stosunkowo 


ciła więcej? *  Boleść jego wyraziła się łzami, łzy przemie- 
niły się w tony, palce Szopena dotknęły klawiszy, blade 
czoło pochylało się coraz niżej i niżej, cudowne preludyum 
Des dur powstało w tej godzinie, ze swemi Gesi As, spada- 
jącemi, jakby krople deszczu, lub jakby łzy. 

Marzyciel nie słyszał zbliżających się kroków, nie wi- 
dział, jak drzwi się zwolna uchyliły, a w nich ukazała się 
tęsknie wyczekiwana, którą już teraz opłakiwał przeczuciem 
wieszczem wiedziony; nie uważał, jak zwolna podeszła do 
fortepianu piękna, wspaniała kobieta, z gałązką powoju we 
włosach, w lekkiej sukni białej ze złotą przepaską, za któ- 
rą błyszczał mały sztylecik; słomiany kapelusz o szerokich 
skrzydłach zsunął się z włosów, na których błyszczały kro- 
pelki deszczu, jak brylanty, w ręku trzymała pęk kwiatów. 
Przyszła ze stałem postanowieniem powiedzieć mu: „wra- 
cajmy prędko, nie zniosę dłużej tego powietrza i tego spo- 
koju!* I jeszcze tak wiele miała powiedzieć! A teraz sta- 
ła, jakby zaklęta tymi dźwiękami i musiała słuchać, jak 
płakał po niej, a każdy ton spadał na jej serce, jakby kro- 
ple wrzące. A gdy przebrzmiał ton ostatni, rozsypała kwia- 
ty na klawisze, zarzuciła rękę na jego szyję i szepnęła wpół 
śmiejąc się, wpół wzdychając: „przyjacielu, biedny przyja- 
cielu, za długo pozostawiłam cię samego i śnią ci się jakieś 
widziadła!  Przebacz mi! * 


niewielką, bo wynoszącą zaledwie 10-ty procent od 732 
dóbr stowarzyszonych w gubernii Radomskiej. Liczba ta 
jeszcze się zmniejszy, gdyż pewna część dóbr, jak się to 
zwykle praktykuje, po zapłaceniu raty pierwszej 1884 roku, 
przed 14, Grudnia r. b. od sprzedaży zwolnioną zostanie. 
Gdy się zaś zbliżają terminy licytacyi, pozostaje zwykle za- 
ledwie kilka majątków, z których jeden, lub dwa sprzeda 
wanymi bywają. 

Czynnością poprzedzającą zapisywanie do hypoteki 
ostrzeżeń, jest jednorazowe krótkie, bez żadnych szczegółów 
ogłoszenie w dzienniku Warszawskim, na koszt towarzy- 
stwa kredytowego, o wykwalifikowanie dóbr do sprzedaży, 
których wówczas jest znaczna liczba, bo wynosząca z naszej 
np. gubernii przeszło dóbr 300. Ogłoszenie to drukowane 
na 330 dni przed terminem sprzedaży, to jest w Marcu i 
Wrześniu każdego roku, a więc już w trzy miesiące po wy- 
magalności raty — nie pociąga za sobą żadnych złych na- 
stępstw, ani kosztów, aż do chwili zapisania ostrzeżenia. 
Niektóre jednak organa prasy Warszawskiej, biorą właśnie 
za podstawę niewypłatność dóbr z ogłoszenia powyższego i 
zamieszczają liczbę taxą do statystyki kraju, co niekorzy- 
stnie przedstawia stan naszych gospodarstw rolnych. Wię- 
kszość właścicieli dóbr rozmyślnie nieraz wstrzymuje się z 
zapłaceniem raty towarzystwa, już-to wyczekując lepszej ce- 
ny zboża, już-to uważając fundusz przeznaczony na opłace- 
nie raty za łatwą pożyczkę z niewielkim procentem, jaki 
wnoszą przy racie, tytułem kary. Cyfra więc dóbr, poda- 
nych w ogłoszeniu pierwotnem, w żadnym razie nie może 
być braną za podstawę, bo wówczas dobra nie są wystawio- 
ne na sprzedaż, lecz wykwalifikowane do sprzedaży. Właś- 
ciwą zaś cyfrą dóbr pod egzekucyą towarzystwa kredytowe- 
go będących, są dobra mające już zapisane do hypoteki 
ostrzeżenie, lub nawet dobra ogłaszające się trzykrotnie na 
120 dni przed terminem oznaczonym do odbycia licytacyi w 
pismach publicznych, mianowicie: w Wiadomościach Guber- 
nialnych, Dzienniku Warszawskim, i Gazecie Warszawskiej. 
W ogłoszeniach ostatnich znajdują się już wszelkie szczegó- 
ły o terminie sprzedaży, wysokości vadium, summy licyta- 
cyjnej i t. p. 

W końcu nadmienić wypadą, iż cztery majątki ziem- 
skie za zaległość raty pierwszej 1884 r. z pod egzekucyi wy- 
łączone zostały, właściciele bowiem dóbr ziemskich w wy- 
padkach losowych, jak wylewy rzek, nieurodzaj i t. p mają 
prawo żądać od władz towarzystwa ulgi w opłacie rat. 
W roku bieżącym, z powodu wylewu Wisły, korzystało z te- 
go prawa tylko czterech właścicieli dóbr, trzech z Sando - 
mierskiego i jeden z Kozienickiego, którym raty pierwsza i 
druga 1884 r. bez zaliczania kar, odroczonemi zostały do 
roku, lub nawet dłużej. 


Ważne uwagi dotyczące serwitutów. 
Nie jednokrotnie słyszeć się dają narzekania osób intereso- 
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wanych na zbyt powolny przebieg spraw, tyczączych się do- 
browolnych umów właściciela dóbr z włościanami, o zmianę 
gruntów i służebności. Otóż, zasięgnąwszy w tej mierze 
wiadomości od osób kompetentnych, dzielimy się niemi z ty- 
mi z czytelników, których to interesować może. Uzyskanie 
zatwierdzenia przez właściwe władze włościańskie dobrowolnej 
umowy nie przedstawia żadnych trudności, ani też wymaga 
długiego czasu, niezachowanie jednak ustanowionych prze- 
pisów formalności przy sporządzaniu umowy, lub niejasność 
wyrażenia warunków jej, staje się powodem rozwlekłej i 
zbyt uciążliwej dla władz samych korespondencyi i przedłu- 
ża nieraz sam bieg sprawy do nieskończoności. Jako próbę 
tych niedokładności, możemy przytoczyć tu przykład jedne- 
go układu dawnych właścicieli dóbr Tarłów, w powiecie 
Opatowskim z włościanami dwóch wsi, o który sprawa to- 
czyła się lat 14 z powodu niezgodności ze sobą warunków w 
nim wymienionych i powstałych ztąd sporów o znaczenie 
takowych; właścicielki dóbr Bartodzieje w powiecie Radom- 
skim i drugiego, o zamianę służebności wsi Andrzejówka, 
któren zawarty został z włościanami nie posiadającymi pra- 
wa do działań w tej sprawie. Obok tego przy każdym pra- 
wie układzie z włościanami, właściciele, dla ustanowienia 
granic części gruntów folwarcznych, wydzielanych włościa- 
nom za służebności, lub na zamianę za inne, dokonywają 
własnym kosztem pomiaru tych gruntów i dołączają do 
układów z włościanami plany. Otóż plany te są również 
jedną z ważniejszych przyczyn zwłoki w zatwierdzeniu ukła- 
dów, gdyż z bardzo małym wyjątkiem nie odpowiadają wy- 
maganiom przepisów z dnia 9 (21) Kwietnia 1881 r. o po: 
miarach gruntów włościańskich. 

W celu więc usunięcia wszelkich przeszkód w toku 
spraw tego rodzaju i uzyskania bezwłocznego zatwierdzenia 
i wprowadzenia w wykonanie dobrowolnych układów, jak o 
zamianę gruntów, tak i służebności, przy sporządzaniu ta- 
kowych koniecznem jest umiejętne zredagowanie umowy i 
treściwe i jasne opisanie jej Warunków, nareszcie przejrzenie 
praw tych osób, które wchodzą w układ. 

Co do planów sporządzanych kosztem właścicieli, ta- 
kowe mają moc prawną i mogą służyć za dowód w razie ja- 
kich bądź sporów w przyszłości wtenczas tylko, gdy będą 
uznane za odpowiadające w zupełności przepisom z r. 1881 
izatwierdzone przez władzę właściwą, w przeciwnym bo- 
wiem razie plan taki żadnej prawnej wartości nie posiada. 
Do uzupełnienia tych planów i ulegalizowania ich, odnośne 
wladze nie mają żadnej możności, a to z braku zasady pra: 
wnej do żądania od jeometrów prywatnych dopełnienia, lub 
przerobienia planu niedokładnego, lub nieodpowiadającego 
przepisom, gdyż jeometra, sporządzający plan taki, może i 
ma prawo tłomaczyć się tem, że umowa jego, co do pomiaru 
z osobą interesowaną, nie obowiązuje go do zastosowania 
wymaganych przepisów. To też i w tym razie tylko sami in- 
teresowani mogą i powinni, w interesie własnym, przyjść z 


Gdzież się podziała ponura obawa śmierci i łzy? W ró 
żanem świetle zjawiła się promieniejąca wyższością ducha 
twarz ukochanej kobiety, ajej usta szeptały mu do ucha 
upajające wyrazy. 

Na dworze krople wciąż spadały, lecz kto zważał na 
nie? Malutkie nóżki wsunęły się znowu w pantofelki zło- 
tem haftowane, a ponętna postać spoczęła na ottomanie. 
Fryderyk Szopen siedział około swej Szehberazady i prosił 
cichym głosem: „opowiedz mi jaką historyę i nieopuszczaj 
mnie nigdy! * 

Któżby nie widział owych postaci kobiecych, które 
taki wpływ na jego serce i życie wywarły, jak wypływają 
i przesuwają się w rozmaitych utworach Szopena? Jakże 
ponętnie uśmiechają się i swobodnie płyną w tańcu, owe 
czarujące Polki w sałonie księżnej Czartoryskiej i w pałacu 
willanowskim! Gorączkowo drga i pała każdy takt jego 
mazurów, walców i polonezów. 2 adagia koncertu F moll 
patrzą na nas ciemne oczy hrabiny Potockiej, cudownie pię- 
kne ramy nokturnów otaczają twarzyczkę anielską księżni- 
czki Elizy, a w jego balladach ukazuje się niejedna bez- 
imienna twarz kobieca. Lecz w tym Scherzo B moll, tym 
poemacie bajronowskim, wypowiedzianym za pośrednictwem 
tonów, z dzikim zachwytem i bólem rozpacznym wita ową 
niebezpieczną kobietę, która go „zostawiła samego w ciem- 
ności*, lecz na dłuższy czas, niż wtedy na wyspie Majorce, 
a którą opłakiwał w swem preludyum Des dur, i później aż 
do samej Śmierci. 

KONIEC. 
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pomocą właściwym władzom i umożliwić -- jak szybkie za 
twierdzenie umowy, tak i ulegalizowanie tych dowodów, na 
które ponoszą dość znaczne koszta. Otóż w tym celu, w ra- 
zie potrzeby dokonania pomiaru, byłoby bardzo właściwem, 
a nawet i koniecznem, by ci z właścicieli dóbr, kosztem któ- 
rych takowy ma się dopełnić, zawierali umowy z jeometrą 
piśmienne z wyszczególnieniem w nich, jak umówionego wy- 
nagrodzenia, tak również i określonego czasu, w jakim po- 
miar, plan, rejestr pomiarowy i opis geodezyjny mają być 
ukończone z zastrzeżeniem, że cała ta czynność ma być za- 
stosowaną do wymagań przepisów z dnia 9 (21) Kwietnia 
1881 r. Po przedstawieniu jednego egzemplarza takiego 
kontraktu komisyi włościańskiej, komisya ta będzie mia- 
ła zasadę i możność wymagania dokonania pomiaru i spo- 
rządzenia planów i innych dowodów według przepisów i we 
właściwym czasie, a zatem i przyśpieszenia ukończenia 
sprawy. 


Z id roniki Sądowej. 14 (26) Listopada r. b 
Radomski Sąd Okręgowy rozpatrywał sprawę Józefa Tara- 
zińskiego, włościanina ze wsi Bartodzieje p-tu Kozienickie- 
go, i Walentego Domańskiego, włościańina z Kobylan p-tu 
Radomskiego, oskarżonych, pierwszego 0 zabójstwo swej żony, 
a drugiego o usiłowanie jej otrucia. 

Taraziński, mając lat 21, ożenił się przed 4 laty, lecz 
żył z żoną najgorzej, bił ją niemiłosiernie i pastwił się nad 
nią; pewnego razu silnem uderzeniem kija uczynił ją kale- 
ką, wreszcie ciągle się odgrażał, że zabije żonę, co też 
i uskutecznił 31 Marca r. b. 

W dzień zbrodni Taraziński, dowiedziawszy się, że je- 
go żona poszła do owczarza Domańskiego w Kobylanach, 
któren ją leczył, poszedł za nią, a nie znalazłszy jej tam, 
udał się do Skaryszewa, gdzie pożyczył potrzebne mu do go- 
spodarstwa 5 rubli, a spotkawszy się z Domańskim, który 
kupował w aptece dla jego żony lekarstwo, zaszli do szynku. 
Odszukawszy potem żonę w Skaryszewie, we troje poszli do 
Kobylan do Domańskiego, a ztamtąd Taraziński z żoną tyl- 
ko udał się do domu do wsi Bartodziej. 

Po drodze, już wieczorem, przechodząc przez wieś 
Klonówek, zaszli do krewnego żony Piotra Stempnia i u nie- 
go Taraziński wziąwszy kij, niby to dla bezpieczeństwa, po- 
szedł z żoną do domu. 

Na drugi dzień, t.j. 1 Kwietnia, Ludwika Stempień 
znalazła na drodze między wsiami Klonowem i Rawicą trup 
Konstancyi Tarazińskiej. 

Ciało leżało w rowie okropnie poranione i pokrwawio- 
ne tak, że z głowy został tylko czerep, wszystkie zaś mięk- 
kie części były odbite i włosy leżały o kilka kroków od tru- 
pa, którego nikt z początku nie mógł poznać, dopiero Ma- 
gdalena Choros poznała po ubraniu swoją córkę Konstan- 
cyę Tarazińską. Przy zabitej znaleziono dwie flaszeczki 
z resztkami płynu, a tuż obok leżał wczoraj przez Tar. wzię_ 


GWIAZDKA PRZEWODNIA. 


KODEK 
Stoję niema, zapatrzona Z gwiaździstego niebios szczy- 
Gdzieś w nieznaną dal, Coś mi szepnąć chce. [tu 


A przedemną, osrebrzona, 
Drży powierzchnia fal, 
A nademną gwiazd miliony 
Jakieś dumy śnią, 
I wzrok smętny, rozmarzony, 
Ku mnie nizko szlą. 
A w koło mnie promień drżący 
Sciele nocy krół, 
Zefir niesie woniejący 
Oddech kwiatów, pól. 
Lilii, róży woń czarowna 
Tak upaja mnie. 
Ach ta noc, ta noc cudowna 
Jakimś czarem tchnie! 
Pieśń słowika się ozwała 
Gdzieś, wśród cienia drzew; 
Słucham jego, drżąca cala, 
I pojmuję śpiew. 
Słowik marzeń snuje roje, 
Szle nam dźwięków moc. 
Jakże bije serce moje 
W tę wiesenną noc! 
Bije szczęściem i swobodą, 
Czemś nieznanem mi, 


Gwiazdko moja, jam poznała 
Cię wśród mlecznych dróg, 
Ciebie, gwiazdko moja mała, 
Dla mnie zesłał Bóg. 
Tyś mi błysła nad kolyską 
W pierwszy życia dzień, 
Tyś mi słała promień nizko, 
Co rozpraszał cień. 
Jam dziecięciem cię szukała 
Wśród błękitnych sfer, 
Tyś wyznania me słyszała 
I modlitwy szmer. 
Szczęśliwego serca bicie 
Dziś czy słyszysz ty? 
Gwiazdko, ciesz się na blękicie 
Z jasnych moich dni! 
Lecz gwiazdeczka patrzy, blada, 
I nie cieszy się, 
I ze smutkiem odpowiada: 
„„ALyś zawiodła mię! 
O, nie taką cię mieć chciałam, 
Gdy, w dziecięcych snach, 
Tkliwe słowa ci szeptałam 
O twych dalszych dniach, 
I wiośnianą dumkę młodą Dziś przychodzisz tu, jak dziecię, 
"Tak uroczo śni. O swem szczęściu śnić. 
A wtem gwiazdka, z nad błę- A czyż wolno jest kobiecie 
Promyk mi swój szle, [kitu Vyłasnem szczęściem żyć? 


a R W NIĄ z 


Rzuć badawczy wzrok dokoła; Każdy po twej stanie stronie, 

Tych, co kochasz ty, Bo czci pracę lud. 

Czy są zawsze jasne czoła Lecz w rodzinnem kółku swo- 

I pogodne dni? Szukaj chwały twej 
Jeśli troska i cierpienie 
Nie są obce im, 


|iem 
I nie zbytkiem, i nie strojem 
Innych zaćmić chciej. 
Jasnych marzeń zapomnienie— Jeśli strój kosztuje pracy 
Obowiązkiem twym. Drogą tobie dłoń, 
Wróć w domowe twoje progi, Niechaj noszą go próżniacy, 
Do twych drogich wróć; Ty od niego stroń! 
Ciernie z ich usuwaj drogi, Bądź kobietą, bądź aniołem, 
Własne szczęście rzuć! Poświęcaj się wciąż, 
"Te domowe cztery Ściany — I z pogodnem, jasnem czołem 
To kobiety świat. Drogą życia dąż! 
Niechże kwitnie w nim, nieznany, Gdy rodzina ukojona, 
Poświęcenia kwiat! Zacznie w szczęściu żyć, 
Twej rodziny ukojonie Przychodź wtedy, uznojona, 
Bóg ci w duszę wlał, O swem własnem śnić. 
Czyż piękniejsze przeznacze- Wtedy promyk najjaśniejszy 
Kto na ziemi miał? [nie Z nieba zeszlę ja, 
Chcą kobiety wyższe prawa By sen szczęścia najpiękniejszy 
I swobodę mieć, Śniłą dusza twa. 
Pomnij, że to pusta wrzawa, 
Czegóż mogą chcieć? 
Twoje prawa wielkie, święte 
Już od wieków są, 
I, gdy dobrze są pojęte, 
8ą potęgą twą. 
Gdy wyciągniesz drobne dłonie 
Po pracę, po trud, 


Srebrny blask mój na twej skro- 
Skreśli słowa te: [ni 
„Io kobieta, z której dloni 
Czerpią szczęście Bwe. 
Choć nikt nie wie, lecz na czole 
Jej zasługa lśni, 
Bo w rodziny swojej kole 
Ukoiła lzy." 


.Leonja Nowicka. 
Sandomierz. 


ty od Stempnia kij i do 10 różnej wielkości pokrwawionych 
kamieni. 

Ponieważ pożycie małżonków Tarazińskich nie było 
nikomu tajne, zaraz przeto padło na niego podejrzenie o za- 
bójstwo, zaczęto go poszukiwać i odnaleziono dopiero we 
wsi Qdechów u Jakóba Bosego. 

Tar. zrazu zapierał się zarzuconego przestępstwa, lecz 
potem, przyznając się do zabójstwa, a właściwie ukamieno- 
wania żony, najrozmaiciej tłumaczył okoliczności temu to- 
warzyszące. Raz utrzymywał, że żona, czując się słabą, nie 
mogła iść dalej i prosiła go, aby ją dobił, co on też i usku- 
tecznił; to znów, że żona nie chciała zadośćuczynić jego woli; 
dla tego rozgniewany uderzył ją kijem, a potem dobił ka- 
mieniami, i nakoniec, że chcąc się pozbyć żony, dał owcza - 
rzowi Domańskiemu 5 rubli, za co ten dał żonie jego lekar- 
stwo, mówiąc, że po nim 4 wiorst nie ujdzie. Nie widząc 
jednak skufków trucizny, zabił ją sam, dodawszy, że w zna- 
lezionych fiaszeczkach mieści się reszta trucizny, przez Do- 
mańskiego dana. 

Analiza chemiczna wykryła w żołądku ofiary i w resz- 
cie płynu, znalezionego przy trupie, arszenik, lecz w tak 
nieznacznej ilości, że ten nie mógł spowodować śmierci. 

Ostatnie zeznanie Tarazińskiego posłużyło do oskarżenia 
Domańskiego o usiłowanie otrucia. 

Na sądzie Tar. cofnął to swoje zeznanie, utrzymując, 
że ponieważ wiedział, że żona leczy się u Domań., wpadł na 
myśl, aby część winy zwalić na niego. Udział Domańskie- 
go w usiłowaniu otrucia dowiedzionym nie został, gdyż ap- 
tekarz w Skaryszewie zeznał, że Dom. brał u niego tylko 
krople waleryanowe i że żydzi sprzedają arszenik, jako tru- 
ciznę na szczury. 

Sąd przyznając Tar. winnym w przestępstwach prze- 
widzianych 1450, 1451 i 1452 art. kod. karn. skazał go na 
pozbawienie wszystkich praw stanu i zesłanie do ciężkich 
robót na całe życie, Domańskiego zaś zupełnie uwolnił. 

J. W. 


LJ v a LJ 
Wiadomości polityczne. 
Najświeższe depesze są zapełnione doniesieniami mało 
co ciekawemi, który gdzie pociąg uwiązł w śniegu. Kury- 
erka nasza z Warszawy opóźniała się regularnie o godzin 
10 do 12, miała więc jeszcze pewną wyższość nad pociągiem 
z Berlina, który spodziewany w Warszawie na 9 rano, do- 


piero przyszedł nazajutrz o 12, albo nad pociągiem wypra- 
wionym z Aleksandrowa, który do Berlina dotrzeć nie mógł. 


ZARZ 


Pośród tych zawodów, w odbieraniu świeżych nowin, 
gazety ogłosiły w całej obszerności mowę księcia Bismarka, 
służącą za tło do przeróżnych komentarzy. Zawiera ona 
mało co więcej nad to, cośmy już o jej treści podali. Lek- 
ceważąca zebranie, prawie że obelżywa, zdradza amatora 
zawsze środków gwałtownych, policyjnych, w rzeczy tak 
delikatnej natury i swobodnej, jak opinia publiczna, której 
nic nie narzuci. Może najbardziej humorystycznym był 
ustęp, w którym kanclerz, mówił: Radbym, panowie prze- 
ciwnicy moi, widział was na mojem miejscu rządzących, zo- 
baczylibyśmy coby było. Odpowiedzi na te zaczepki tchnę- 
ły umiarkowaniem i uznaniem zasług wielkiego męża sta- 
nu; najwięcej docinał księciu w swej mowie deputowany 
Rychter, przypominający własne zdania i słowa ministra, 
niebardzo zgodne z dzisicjszemi. 


Hr. Wilhelm Bismark młodszy syn kanclerza, ma się 
żenić z córką jednego z bogatych negocyantów z Frankfurtu. 

Wieści, iż w roku przyszłym czeka miasto Pragę nie- 
widziana tam od pół wieku uroczystość koronacyi cesarza 
na króla Czeskiego, coraz więcej nabierają mocy. Do Pra- 
gi przybył pastor Tomasik, autor znanej pieśni: Hej Slovane. 
Młodzież od dworca kolei, wyprzągłszy konie, ciągnęła go 
sama w powozie. Pośród licznych mów powitalnych, gdy 
wspomniano, że Praga, niedawno uchodząca za miasto nie- 
mieckie, dziś jest czeską, starzec się rozpłakał, oświadcza 
jąc, iż niczego już więcej w życiu nie pragnie, kiedy mu 
Bóg dozwolił oglądać ludu swego zbawienie. 

Proces 20-u anarchistów wiedeńskich, obwinionych 
o prowadzenie tajnej drukarni z rozrzucaniem podburzają - 
cych plakatów, tem się skończył, iż oswobodzono z nich 
dwóch, a ośmnastu skazano na ciężkie więzienie od łat 3-ch 
do 12-tu. 

Mówią iż wbrew intrygom Anglii, Turcya dozwoli 
Rossyi przez Dardanele przewozić co rok po 1500 zbroj- 
nych żołnierzy na wojennych statkach. 

Wojska I'rancuzkie w jednej z wycieczek swoich pod 
Tam-Tsui doznały porażki, Chinczycy ukryci w zasadzce z 
znacznemi siłami, dobrze prowadząc ogień, zabili im 2 ka 
pitanów, 2 poruczników; w ogóle jest 22 zabitych, a 44 ran- 
nych; co gorsza, że musieli się cofnąć. 

Nic to wszakże nie osłabia zaufania, jakie p. Ferry 
umiał posiąść w izbach, czego dowodem swieżym jest prze- 
prowadzony wniosek Carnota, większością 379 głosów prze- 
ciw 135, uchwała znosząca senątorów dożywotnich i zapro- 
wadzenie cła od zbóż zagranicznych. 


ISOWO — 
EHIELBICH i POHL 


Wywdzięczając się Anglikom za zabrane niegdyś pod- 
stępem PDerim, Francuzi zabrali terytorynm Tandżuri w 
Afryce, uprzedziwszy kilku godzinami tylko eskadrę An- 
gielską, płynącą dla zajęcia. 

Gazety podały urzędowną wiadomość o zupełnem 
ustaniu cholery we Francyi. 

Anglicy z Indyi wysyłają dwa tysiące wojska w pomoc 
Gordonowi; koncentrować się mają w Suakimie, zkąd ude- 
rzą na Mahdiego. 

W skutek nowego rozgraniczenia okręgów wyborczych, 
przybędzie do izby gmin, o dwunastu więcej deputowanych. 

Słychać, iż po przeprowadzeniu bilu reformy, sterany 
wiekiem i pracami pan Głladston, usunie się od spraw pu- 
blicznych i podobnie jak lord Beaconsfield, ma zostać hra- 
bią. 


Ofiara. Panna Gabryela A. złożyła w Redakcyi stoli- 
czek żelazny, którego wartość przeznacza na wsparcie dla jakiego 
niezamożnego ucznia. Pan J. G. ofiaruje rubla, kto da więcej? 


Ekwiwoki. 
1. Do kruchty, w sad Liw komin, gdzieżby się nie wniosły? 

Choć bywają święcone, djabeł ma z nich posły. 

2. Zawsze pannę zaleca, czyli zdrowiem błyszczy, 
Czy ratuje sukienkę, gdy się już podniszczy. 
3. Znany po strojnej szacie i przyjemnym głosie, 

W lecie siąda.na drzewach, a w zimie na nosie. 

4, Krzyczy, wrzeszezy i ciągle zbiera się za morze, 

Nieraz milcząc przebyła czarnych wód przestworze. 

5. Próżno się na nie Courbet i Briere wysila, 

A u Janiszewskiego dostać jej lub Ryla. *) 

Rozwiązanie ekwiwoków z N.15, nadesłali: Natalja Ku- 
charska. Rozalja Zmorska, Piórek ucz. kl. VI. M. Bukowińska. 
A.W. N.;F.P. J.P.iP.J. 

1. Pan. 2. Zajączek. 3, Klucz. 4. Zwłoki. 5. Obrazy. 


Bibljografia. 

Kronika Rodzinna w roku 1885 zamieszczać będzie między 
innymi artykułami i następne: Dr. Antoniego J. Opowiadanie z da- 
wnych czasów, Jana Zacharyasiewicza: Słomiany człowiek, Nowellę 
Kraszewskiego i t. d. Prenumeratorzy otrzymają prócz tego za po- 
łowę eeny książki wyszczególnione na okładce i kilka oleodruków 
zdjętych z obrazów Matejki, Brandta i portret Kościuszki. 


Wieczory Rodzinne tygodnik illustrowany dla dzieci wycho- 
dzić będzie w r. 1885 w formacie powiększonym z dwoma dodatka- 
mi, z których jeden illustrowany dla młodszej dziatwy, drugi w for- 
macie książkowym, zawierać będzie wyborowe powieści. Prenu- 
meratorzy otrzymają za połowę ceny dzieła wymienione na okładce 
i oleodruki z obrazów Brandta, Straszyńskiego, oraz portret 
Kościuszki. 


+) Właściciele aptek w Radomiu. 


PRZEWOLOWY 


w Mtadomiu, ulica Lubelska Wr. 109, w domu BV-go Trzebińskiego. 
Posiadą wyłączny komis: MACHIN i NARZĘDZI rolniczych firmy H Cegielski, Trylski i S-ka; MEBLI GIĘTYCH fabryki „Wojciechów; WYROBÓW STALI tyglowej fabryki 
„Cyklop; PRZETWORÓW WOJŁOKU roślinnego fabryki „Otwock*; oraz BRYCZEK i WOZÓW fabryki Szydłowieckiej. 
Posiada nadto skład drzewa i torfu opałowego. 
(asygmacye na sągi sosnowego po Rs. 5 kop. 5 i twardego drzewa po Rs. 5 k. 55, jak również na torf opałowy po 35 kop. za korzec z odstawą są do nabycia w sklepie 
„OQszczędność* i u pp. KKrzyżkiewicza, Everta i p-ni Dubelt. O wymiarach sągów szczapowych grubych, gdyż tylko takie jako jedynie dobre posiadamy, 


można się przekonać na placu.) 


Spełnia wszelkie złeeenia osób w Radomiu i na prowincyi zamieszkałych. —Z otwarciem kolei załatwiać będzie wszystko wchodzące w zakres czynności Domu Przewozowego. 


łokcie. 
Ręczniki jacquard i adamaszkowe hukowe i hakabak. 


Płótno nieprzemakalne na wozy frachtowe 1 wagony. 


szzych do najbogatszych. 


PRZY NIEZMIENIONYCH CENACH. | 
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|... GŁÓWNY SKŁAB A 
w. W HE A EE EB Q ww. 


w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 57/59, 


Płótna bielone, kreasowe i surowe w rozmaitych gatunkach, rodzajach i szerokościach 
Stołową bieliznę, z 6, 12, 18, 24 serwetami jacquard i adamaszkową w pięknych deseniach. 
Serwety do kawy białe, z kolorowym brzegiem, kolorowe, jedwabne, zserwetkami deserowemi. 
Serwety canavas we wszelkich wielkościach i kolorach; materyał canavas do wyszywania na 


Ręczniki, prześcieradła, płaszcze, materyał do kąpieli na łokcie biały i niebielony. 

Chustki płócienne białe z kolorowym brzegiem, na tle zółtem lub popielatem, z wrabianym 
brzegiem; chustki prawdziwe batystowe, linon i fularowe, 

Drelichy na materace i rolety, gładkie i w pasy, wańtuchy, worki, plany. 


Pończochy, skarpetki, kaftaniki damskie i męzkic, kalesony z bawełny, welny i jedwabiu we | 
wszelkich wielkościach, zawsze w wielkim wyborze. ł 
Koszule damskie dzienne i nocne z płótna, perkalu i batystu franc., podług modeli paryzkich | 
wykończone, przybrane triniugami, haftem lub koronkami, od najskromnicj- | 


PZOBDĘBZCIA: 


| 


WPREF NIZEESMIENIONYCH CENACGCZHEJ 


WYROBÓW FABRYKI 


j Kaftznikl Jersey czame i kolorowe. kamizelki i pończochy do polowania, kamasze, chustki 
k i spódnice włóczkowe. : > 

Kaftaniki negliżowe, p ignoiry, pantalony, spódnice z rozmaitych materyałów na wszelkie ceny. 

| Czepzczk nocne i negliżowe w najnowszych fasonach. 

, KOMPLETNE WYPRAWY od 500 do 5,000 rubli. 

Koszule męzkie płócienne, kretonowe z przyszytemi kołnierzykami 1 mankietami lub do 
przypinania prane, koszule kolorowe, w różnych gatunkach i cenach, Koszule no- 
cene płócienne gładkie lub z haftem. 

Kalesony kreasowe, dymkowe, dreliszkowe. 

Mankiety i kołnierzyki w najnowszych fasonach i wszelkich wiełkościach. 

Kapy na łóżka wallowe, pikowe i guipurowe. 

Kołdry BR, dj wełniane i jedwabne z monogramami, kołdry wełniane do spa- 

i , (nia, dery do podróży. 

| Firanki tiulowe szwajcarskie i angielskie białe, creme i kolorowe odpasowane i na łokcie. 

ALL DOW! szyfony, perkale, dymki, piki, barchan>, flanele krajowe i zagraniczne. 

| Victoria Lawn, batysty prawdziwe, trymingi hafty, koronki, zawsze w wielkim wyborze. 

Cennilxi ii próby wysyłają się na życzenie bezpłatnie. 


Zamówienia listowne na prowincyę uskułeczniają się ile możności odwrotnie za nadesłaniem gotówki lub za zaliczeniem.  11746—3—2. 
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HIELLE 8, DITTRICH. 


CZYTELNIA 


R. Czarneckiej w Radomiu. 


(2 
Powiększywszy w roku bieżącym LZYTELNIĘ swą ( 

w języku Polskim, Ruskim iFrancuzkim, prze- 

szło o dwa tysiące tomów, oprócz pism peryodycz- 
nych, posiada do zbycia kompletne dzieła najzna- | £% 
komitszych naszych autorów: Kraszewskiego, Kv- 
rzeniowskiego, Kaczkowskiego, Mickiewicza i in- 
nych—mające stanowić pożyleczny podarek gwiazd- 
kowy, alboliteż posłużyć do ukompłetowania bi- 
blioteczek domowych i takowe ustępuje po cenach 
niezwyczajnie nizkich 123—3—2 Ą 


DO SPRZADAMA 


w BBorkowieach (przez Przysuchę) | 
RBBaranow |l2 rasy negretti zdatnych do | 
| 


rozpłodu, również buchajek Szwytz 
wieku 14 lat. 10—10—9 


AUGUST PRZEMYSKI 


Ajent w Radomiu Rossyjskiego Towarzystwa 
ubezpieczeń kapitałów i dochodów. 


Przyjmuje ubezpieczenia życlowe, również kapila- 
łów tub posagów dla córek, w Towarzystwie zaj- 
mującem się od r. 1835 wyłącznie tego rodzaju | £ 
ubezpieczeniami bez assekuracyi ogniowej. Usta- 
wa Towarzystwa uzyskała Najwyższą sankcyę i pod | : 
każdym względem jest przodującą. Osoba 30 let- 
nia życząca ubezpieczyć sobie rs. 5000 dla odebra- 
nia w 60 roku życia, lub w razie wcześniejszego 
zgonu, aby kapitał całkowicie by! wypłacony zaraz 
po śmierci rodzinie, albo obdarowanemu wedłag 
wskazania w polisie przez ubezpieczonego, będzie | : 
płacić T-wu kwartalnie rs. 40 kop. 17. Począwszy 
od 8-go roku ubezpieczenia, składka ulega zmniej- | : 
szenin o 10 lub więcej procent i na podstawie ob- | € 
liczonej w biłansie rocznym dywidendy. Miarą | ' 
rozwoju i popularności Rossyjskiego Towarzystwa | /; 
z r. 1835 slużyć może ilość pobieranej skladki, wy- 
uoszącej za rok 1883 rs. 1,047,042 i to, że z kapi- 
tału zakładowego rs. 1,0(00,000 z rezerwowanych 4 

dochodów, zwiększyło swe zasoby materyalne do śl 


rs. 7,000,000 na rękojmię dla ubezpieczonych. U A> 
zw: PO 1I6—3 -2 1 


Ch" 
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ct, CEZ CPECITSKPO LT 


sM 


> 


prezentacyn tegoż Towarzystwa 


Ra WAW 


Nowo Otworzony 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
KAROLA MINIEWSKIEGO 


w Warszawie przy ulicy Senatorskiej HM 27a obolz kościoła 
b. kteformatów 1.:e piętro od frontu. 


Urządzony na sposób zagraniczny, gdzie w przeciągu 

34 godzin na żądanie największy 

obstalnmnek wykonywa z elegancyą, z towarów 

tak krajowych jak zagranicznych, których posiada 
wielki wybór. 


Ceny bardzo przystępne. 


Dla osób mieszkających na Prowincyi, a pragnących 

ubierać się w moim Magazynie, na pierwsze żądanie 

listowne, przesyłam próby wraz ze sposobem brania 

miary samemu sobie i cenami, ręcząc za akura- 

tne, dokładne iw oznaczonym terminie dopasowane 
wykończenie. 


I NIGPRZKUAKAŁIE : 


wyrabia i poleca 


BE. BLEHMEN ALE 


w Warszawie S$Senatorslca IN. 22. 


Tamże przyjmuje się do impregnacyi wszelkie do takowej nadające się materye 
orąz uskutecznia się wszelka reperacya plandek uszkodzonych. C—50—9 


-„.EIGDEBEB WW QCA" 


pismo tygodniowe illustrowane, poświęcone hodowli inwentarza żywego, sporlowi i weterynaryi 
popularnej. 


4 
w 


Wychodzić będzie w 1885 r. w znacznie powiększonych rozmiarach bez podniesienia ceny prenumeracyjnej. 
Nader obszerny program HODOWCY pozwała wyczerpująco traktować i poruszać kwestye pierwszorzę- 
dnego znaczenia, a zadaniem pisma jest: współdziałać w podniesieniu u nas hodowli, wskazywać nowe 
drogi i powoływać do życia zaniedbane galęzie rolnictwa, powiększające wartość i dochód majątków 
ziemskich, pośredniczyć między producentami i ogólem publiczności, a także udzielać pytającym rolni- 
kom wyczerpujące rady. Wspólpracownietwo w IHUDOWCY przyjmują pierwszorzędne powagi naukowe. 


W I885 r. również przeznacza się dla CAŁOROCZNYCH prenumeratorów do rozlosowania 
JW H ECM.NA HI HC RPPYE HOT MUJ WM 
OGIER ROZPŁODOWY RASY ARDEŃSKIEJ, uznanej za nader odpowiednią do poprawienia 
naszych koni roboczych. 

W osobnym dodatku drukować się będzie dzieło znakomitej warlości A Brownsforda p. t. Podrgcznih 
do racyonalnego żymienia zwierząt gospodarskich. 

Prenumerata wynosi w Warszawie rocznie rs. 5, półrocznie rs. 2 kop. 50, na Prowincyi i w Cesarstwie 


rocznie r8. 6, półrocznie rs. 8. 
Za dodatek książkowy dopłaca się rs. 1 za calość. 


ADRES REDAKCYI: Warszawa, loża 30f. R—6—5 


Redaktor i wydawca D* Rewoliński. 


Połeca się doborem rozmaitych ciast, cukrów w najlepszych gatunkach, tak deserowych jak 

i innych; karmelków, czekolady, galaret fruktowych, konfitur i soków. Przyjmuje zamó- 

wienia na wszelkie wyroby w zakres cukierniczy wchodzące, jako to: Piramidy, 

Torty w różnych smakach i gatunkach, Ciasta świąteczne i t. p. uskutecz- 

niając podług żądania po cenach przystępnych. ć 

Powyższe zakłady polecają Szanownej Publiczności Pierniki w wielkim wyborze wła- 
snego wypieku z najlepszego miodu. 


Handlującym odstępuje stosowny rabat. 
"Tamże można dostać zawsze świeżych Wiedeńslzich drożdży. 


(IL ŻYCIÓW 


Przykład: Mężczyzna 30-letni zawiera ubezpieczenie tego rodzaju, że kapitał rs, 5000 
| hędzie Jemu samemu wypłacomy w 60 roku życia, albo też w razie wcześniejszej 
śmierci tenże sam kapitał będzie matychrmiast wypłacony jego żonie lub innej osobie 
wskazanej przez ubezpieczonego w polisie. Za ubezpieczenie takie płaci się Towarzystwu 
uhezpieczeń ,„„KRossyać kwartalnej skladki rs 40 kop 56. Ubezpieczony uczestniczy 
| w czystych zyskach Towarzystwa I 
j Bliższe szczegóły v ubezpieczeniach życiowych znaleźć można w odnośnych hroszurach 
| Towarzystwa „,Rossya'*, które na żądanie wydaje oraz rozsela bezpłatnie Jeneralma ite= 


Ajent p. Bronisław Zandr w Radomiu ulica Lubelska dom własny Nr. 112. 


Do 1-go Października 1584 r. zawarło w Towarzystwie Ubezpieczeń „Rossya* 9072 ubezpieczeń Ży- 
ciowych na ogólną sumę Rs. 34,398,450. 9 
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J4osBO18B0 I Iessypotw.—Pa40u%, 24 Hoaópa 1884 r. 


p 


GUKIERNIA 


B. WOŹNICKIGGO 


przy ulicy Warszawskiej, oraz filia tejże firmy przy ulicy Lubelskiej w Hotelu 
Sandomierskim w Radomiu. 


om 


103—7—$4 


Ri PA Z CAMO Z 


UBLZPIŁCZEĄ 


w Warszawie (Marszalkowska 56) oraz 


9—4—3 


ŹR 


==> 


Ostrzeżenie! 


Zpowodu dostrzeganego coraz więcej na 
targu Radomskim drzewa, które przy sprze- 
daży cząstkowej, z niewiadomych przyczyn, 
przedstawianem jest jakoby pochodzące od 
właściciela dóbr Niałęczyma, właściciel 
tychże dóbr czuje się w obowiązku oświad- 
czyć: że dostarcza drzewo opałowe qro ce- 
nach zn sążeń półkubiczny sosno- 
wy rś.5 Kop. 25 i brzozowy rs.5 
Kk 70, wyłącznie tylko na skutek zamówień 
w handlu W-go Michalskiego, w cukierni 
W-go Wożnickiego przy ulicy Lubelskiej i 
w mieszkaniu własnem przy rogatkach Lu- 
belskich w dowu W-go Zarskiego maprze- 
ciw placu, gdzie sążnie są usta- 
wione. Wszelkie więc przedstawienia w tym 
względzie postronnych osób przy przedażach 
iobwożeniu po mieście drzewa, jakoby ono 
było wysełane przez właściciela dóbr Małę- 


I] czyna, są zmyślone. 126—8—1 1 


W domu W-go Gruszczyńskiego przy ulicy Lubeł- 
skiej, otworzyłam 


PRACOWNIĘ 


SUKIEN ŁOKRYĆ DAIISKICH 


podług najświeższych żurnali, jak również Sa- 
lop i Kołder watowanych po ce- 
nach najprzystępniejszych. Przytem udzielam lek- 
cye kroju systemu W. Głodzińskiego. 


110—3—3 Stefania Kowalska. 


Potrzebny jest od Nowego Roku 


Pokój z usługą 


ijeżeli można z obiadem, dla z REC w śŚre- 
dnim wieku, w okolicy biur gubernialnych. Cena 
rs, 6, lub z obiadem rs. 14 miesięcznie z góry. 
Wiadomość w Redakcyi od 4 do 6 godziny po 

południu. 3—1 


Kantor Wekslu i interesów Bankierskich - 


AB 


ATELA MEUMAAR 


w Warszawie, Miodowa Nr. 2. 


Wystawia przekazy na banki zagraniczne, jako to: Wiedeńskie, Berlińskie, Paryskie, Londyńskie 
it p., udziela zaliczenia na papiery wartościowe pod korzystnymi warunkami, niemniej na ros. 
5%, pożyczkę premiową obu emisyj nawet do wysokości rs. 201) na sztukę, które w miesięcz- 
nych ratach po rs. 5 splacone być mogą, sprzedaje 50%, pożyczką premiową z rozpłatą na raty 


miesięczne po rs. b. 


Po uiszczeniu pierwszej raty wszelka wygrana należy wyłącznie do 


kupującego. 
W tym kantorze padły na rzecz kupujących na podobnych warunkach główne i pomniejsze wy- 
grane rs. 200,000, 40,000, 10,000 
Osoby nabywające pożyczkę na raty za pośrednictwem agentów kantoru i pierwsze raty już 
na ręce tych, że wniosły—zechcą raty następne nadsyłać wprost do Kantoru. 
Asekuruje premie od wylosowania po kop. 60 od sztuki ze stemplem. Zlecenia z pro- 


wincyi wykunywa jak najsumienniej. 


115564—6—3 


OWOGARNIA 


w Radomiu, obok Hotelu Rzymskiego przy ujicy 
Lubełskiej. 

Dla dogodności osób życzących zaopatrzyć się na 
nadchodzące Święta w rozmaity dobór delika- 
tesów i zwierzyny, sprowadzila takowe z naj- 
pierwszych zakładów. Przyjmuje zamówienia w 
wypełnianiu których ma na względzie ceny. Wy- 
bór pierników toruńskich i krajowych 
poleca. 118—3—3 


AUGUST PRZEMYSKI 


w RADOMIU 


ma zaszczyt podać do wiadomości, że Pakumek 
Amerykański używaby przy machinach paro- 
wych pod sztofenbuksy cylindrowe lub 
szyhrowe, jak również do maanlochów, a 
nadto i lkmoty do inmajo, dostarcza po cenach 
fabrycznych, loco Radom, to jest pakunek po kop. 
26 za funt, a knoty od 65 kop. do rs. I za funt w 
miarę szerokości. 
Przyjmowane obstalunki z pośpiechem będą za- 
łatwiane. 17—3—2 
delin męzka z 


DO SPRZEDANIA prawdziwych So- 


boli. Tamże do umieszczenia zaraz summa rsr. 
9,000. 114—3—2 


Wiadomość w IRedakcyi. 
rasowych wałachów łat 4i5, 
maści szpakowalej, do sprze- 


PARA KOM gów: gs 


W. Barcza za rogatką Skaryszewską.  121—2—2 


WOŁY GZTERY 


nikach pod Radomiem. 


POKÓJ 


zdatne na wywary są 
do sprzedania w Woś- 
119—3—2 


kawalerski z przedpokojem do wy- 
najęcia zaraz w domu dawniej Bial- 
kowskiego w rynku. 125—1—1 


| OLIWĘ NICEJSKA 


Octy stołowe, Esencyę ocłową 


TRAN LEKARSKI ŻÓŁTY 


oraz 


TEAN BIAŁY 


parą oczyszczany, Świeży z tegorocznego po- 
łowu otrzymał i poleca 


A.BHAERTEL 


w RADOMIU 


RYNEK Jłó 1-4. jj) LUBELSKA JG 157, 
włók 18 z inwentarzem do wy- 
dzierżawienia z wolnej ręki. 


Ekonorma Z kaucyą potrze- 


DOBR | bny. Wiadomość w Kancellaryi 
4—3—1 


Rejenta Kulczyckiego w Radomiu. 12 


DO SPRZEDANIĄ 


Futro Szopowe męzkie, pozostawiono do obejrze- 
nia w skiepie p. Haertla przy ulicy Lubelskiej, 


3—1 


W domu Dursy w rynku do wynajęcia od Nowego 
Roku 3—1 


DWA OBSZERNE POKOJE 


z umeblowaniem lub bez. 


Jest do sprzedania zaraz instrument muzyczny 


ARISTON, 


| złożony w Redakcyi do obejrzenia 


126—3—1 


W drukarni J, K. Trzebińskiego w Radomiu. 


